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Wprowadzenie
Tak postawione pytanie w temacie niniejszego artykułu warunkuje potrzebę poruszenia trzech aspektów, rzeczywistości czy inaczej mówiąc podmiotów katechezy jakimi są: Bóg, dziecko i dorosły w koncepcji wychowania religijnego opracowanego przez Sofię Cavalletti i Giannę Gobbi. Celem, jaki stawia sobie autorka tego tekstu jest krótkie przybliżenie podstaw teoretycznych Katechezy Dobrego Pasterza ze szczególnym nastawieniem na wychowanie religijne dziecka poniżej szóstego roku życia
. 

Zmiany jakie nastąpiły w oświacie, a szczególnie przeniesienie wychowania religijnego do szkoły, które z katechezy przekształciło się w nauczanie religii wymusiły na niektórych, bardziej świadomych rodzicach potrzebę umocnienia doświadczeń i życia religijnego w domu już na poziomie wychowania przedszkolnego. Widząc taką potrzebę, zaczęli szukać wskazówek dotyczących tego, jak przekazywać małemu dziecku prawdy wiary, jak odpowiadać na jego pytania o Bogu, śmierci, chrzcie, Kościele, ale również jak przygotować je do przyjęcia sakramentów nie tylko na poziomie intelektualnym, ale na duchowym. Jedną z takich propozycji jest Katecheza Dobrego Pasterza, która jednocześnie może być realizowana przez katechetę w przedszkolu i szkole, jak i przez rodziców w domu. Trzeba zaznaczyć, że dzięki publikacjom
, konferencjom, kursom dla rodziców i katechetów oraz katechezami dla dzieci prowadzonymi przez już przygotowane osoby, z roku na rok w Polsce wzrasta zainteresowanie tą koncepcją wychowania.

Chcąc odpowiedzieć na pytanie: jak rozmawiać z dzieckiem o Bogu, należy zastanowić się nad kilkoma bardziej szczegółowymi zagadnieniami, które można sformułować w postaci pytań dotyczących Boga, dziecka i dorosłego. 

Biblijny Bóg jest jednocześnie niewidzialny i objawiający się człowiekowi, a także nawiązujący z nim dialog. A zatem pytania dotyczące tego jak mówić o Bogu będą dotyczyły odpowiedzi na to jakim językiem posługuje się Bóg? Jaka jest Boża rzeczywistość? Jak ją rozpoznać? Jak ją przybliżać małemu dziecku? Do czego zaprasza Bóg człowieka od początku jego istnienia? 

Kolejne zagadnienie przybliżające nas do rozstrzygnięcia głównego problemu dotyczyć będzie dziecka. Spróbujemy odpowiedzieć na pytania wynikające z doświadczenia katechetycznego S. Cavalletti i jej współpracowników: Kim jest małe dziecko w biblijnym ujęciu? Jaka jest jego religijność? Jakie przejawia potrzeby duchowe? Jakim językiem się porozumiewa? Kiedy rozpocząć wychowanie religijne?

Czasownik „rozmawiać” zawarty w temacie staje się kluczem do zrozumienia zarówno roli, jak i miejsca osoby dorosłej w wychowaniu religijnym w Katechezie Dobrego Pasterza, nad którymi zastanowimy się na końcu tego artykułu.
 Bóg i Jego sposób porozumiewania się z człowiekiem
 
W Księdze wyjścia czytamy: „Nie będziesz mógł oglądać, mojego oblicza, gdyż żaden człowiek nie może oglądać mojego oblicza i pozostać przy życiu” (Wj 33, 20). Dlatego istotne wydaje się postawienie pytania: w jaki sposób człowiek może poznać Boga, jeżeli nie może Go zobaczyć? A przecież ten niewidzialny Bóg nie tylko zaprasza, ale i prowadzi dialog z człowiekiem. Razem z nim tworzy „historię zbawienia”. 

Rozwiązanie tego problemu odnajdujemy w Biblii. W Starym Testamencie Bóg objawia siebie w dziele stworzenia. Człowiek w swoim życiu doświadcza Boga, który stopniowo się „ucieleśnia”. Daje się mu poznać poprzez widzialne znaki. Największy Jego znak objawia się nam w Nowym Testamencie. Jest nim Chrystus – Emmanuel, Bóg z nami. Bóg przemawia do człowieka poprzez „Słowo, które stało się Ciałem”. Dzięki Wcieleniu Słowa, człowiek może poznać Boga.  
Język znaków, jakim posługuje się Bóg, odwołuje się do konkretu, który poznaje się raczej zmysłem wzroku a nie słuchu. Bóg, zatem który rozumie człowieka, pozwala mu poprzez materialny znak odkrywać rzeczywistość nadprzyrodzoną. Zdaniem S. Cavalletti znak staje się narzędziem wychowania do wiary, jeżeli wiarę rozumie się jako sposób poznania, który przekracza to, co postrzegalne zmysłami. Poprzez znaki człowiek uczy się nie zatrzymywać na tym, co widzą jego oczy i czego dotykają jego ręce, uczy się szukać na horyzoncie jakiejś innej rzeczywistości
. 

 
Wychowanie religijne opierające się na języku biblijno-liturgicznym pomaga odczytywać znaki wskazujące na obecność Boga w historii zbawienia. Z jednej strony uczy odczytywać historię opowiedzianą w Biblii, którą Bóg tworzy wraz z ludźmi. Z drugiej, poprzez zrozumienie rzeczywistości ukrytej w znakach liturgicznych, pozwala na świadome uczestnictwo w tej historii, bowiem dzięki liturgii człowiek może nią żyć.  Liturgia czyni historię teraźniejszością i dlatego człowiek może uczestniczyć w wydarzeniach zbawczych „tu i teraz”. 

Bóg przemawia do człowieka poprzez widzialne znaki, których odczytywanie jest zadaniem człowieka niezależnym od wieku, płci, statusu zawodowego, wykształcenia. Język znaków wymaga jednak wprowadzenia w jego odczytywanie, podobnie jak ma to miejsce w procesie nabywania umiejętności posługiwania się językiem ojczystym. Wychowanie religijne oparte na odczytywaniu języka znaków biblijnych i liturgicznych posługuje się odrębną metodą, którą S. Cavalletti nazwała metodą znaków (język liturgiczny) i metodą przypowieści (język biblijny). 

Metoda ta wynika również z właściwości psychicznych małego dziecka oraz z ogólnych zasad nauczania i uczenia się. Proces nauczania składa się z dwóch momentów, których nie można pominąć. Pierwszy to głoszenie-słuchanie, drugi to osobiste przyjmowanie, przetwarzanie. W wychowaniu religijnym pierwszym momentem jest głoszenie, mówienie o Bogu, przekazywanie prawdy wiary, drugim jest medytacja, czyli osobiste spotkanie z Bogiem. S. Cavalletti nazywa ten drugi moment, powołując się na św. Augustyna, rozmową z wewnętrznym Mistrzem. Jest to: „moment niezwykle żywy w procesie uczenia się, jest to moment, w którym to, co umysł uchwycił powoli się zagłębia w człowieka, powoli zmienia się w śmiałe wyrażenie, „ciało i krew” swojego ducha. Bez tego drugiego momentu pierwszy byłby okaleczony, niekompletny, ponieważ to wszystko zatrzymałoby się na poziomie powierzchowności, nauka pozostałaby na zewnątrz osoby, zajęłaby intelekt, a przecież człowiek nie składa się tylko z intelektu. Brakowałoby osobistej pracy, która jest jedynym narzędziem, środkiem, który pomaga w zdobywaniu prawdziwie głębokich umiejętności”
. 

Tekst biblijny nie powinien być przekazywany w sposób syntetyczny. Tworzenie syntezy i budowanie wyobrażeń (konceptualizm) stanowią drugi etap w rozumowaniu i dlatego nie można od nich zaczynać. Nawet, jeśli dziecko nie jest na tym etapie procesu myślowego należy mu pozwolić na kontakt ze źródłem. Jest to najcenniejszy moment doświadczenia religijnego, którego pominięcie powoduje, że dziecko zmuszane jest do tego, aby zaufało dorosłemu, który w dobrej wierze czyni taką syntezę
. W ten sposób wyprzedza się pewne procesy przyjmowania wiedzy, które związane są z poziomem dojrzałości człowieka. 
S. Cavalletti uważa, że wychowanie religijne będzie miało tylko wtedy prawdziwie żywy charakter, gdy treści zostaną przekazane dzieciom nie jako gotowy produkt, treść w pełni opracowaną (definicje), ale raczej jako zaoferowanie dzieciom źródeł lub sugestii do refleksji i medytacji (przypowieści). Metoda znaków jest przeciwieństwem nauczania definicyjnego. Głoszenie opiera się na wskazaniu znaku i podprowadzeniu dziecka do szukania tej rzeczywistości, na którą wskazuje znak. Natomiast celem metody opartej na podawaniu definicji jest pewne określenie, ograniczenie i rozstrzygnięcie tego, co z natury jest nieograniczone i nieskończone [z włoskiego „definire” oznacza określić, rozstrzygnąć, zakończyć, kończyć]. Dlatego między definicją a przesłaniem, jakim jest przekazywanie Tajemnicy Boga, istnieje duża różnica. Przekaz treści wymaga odpowiedniej metody, ale również adresat jakim jest dziecko poniżej szóstego roku życia. 

Liturgia i Biblia ofiarują w obfitości wszystko to, co jest potrzebne dla wychowania religijnego rozumianego jako rozmowa o Bogu, a w konsekwencji prowadzącego do osobistej rozmowy katechizowanego z Nim. Katecheta, a także rodzic może znaleźć właśnie w nich największe i najważniejsze tematy orędzia chrześcijańskiego. Natomiast metoda znaku, którą się proponuje w miejsce metody definicji, zakłada, że głosząc niezgłębioną Tajemnicę, nie zamierza Jej wyjaśnić, opisać, zdefiniować, lecz stara się Ją przybliżyć, posługując się językiem aluzyjnym
. Znak pozostawia miejsce na osobisty wysiłek każdego człowieka, a sposób jego odbioru będzie zależał od odbiorcy, jego aktualnych potrzeb, doświadczeń i możliwości. Fakt ten powinien działać wychowawczo na katechetę, uczyć pokory zarówno jego samego, jak i katechizowanego. Należy mieć świadomość, że nie można wiedzieć i poznać wszystkiego, a także oczekiwać natychmiastowych efektów.  

Ponadto metoda znaku pozwala na wytyczenie szlaku w poszukiwaniu i doboru treści.  Zdaniem Sofii Cavalletti „dobry katecheta to taki, który eksponuje tylko to, co znajduje w liturgii i w Piśmie Świętym”
. Wprowadzanie dzieci w liturgię musi opierać się na znakach, które przedstawione i pozostawione dzieciom przemawiają do nich własnym językiem. Istotne jednak wydaje się rozpoczęcie tego procesu od przedstawienia przypowieści i nauką czytania wszystkich tekstów biblijnych na poziomie opisowym i symbolicznym. Chcąc przedstawić dziecku teksty biblijne należy dokonać ich wyboru, kierując się możliwościami dziecka w odczytywaniu treści teologicznych. Należy pamiętać, że „Biblia jest księgą teologii historycznej lub historii teologicznej. Teologii nie można odłączyć od historii, gdyż w przeciwnym razie sprzeniewierzono by się jej przesłaniu”
.  Dlatego w programie Katechezy Dobrego Pasterza dla dzieci w wieku od trzech do sześciu lat nie proponuje się tekstów, które opisują „historię” zwłaszcza ze Starego Testamentu. Co prawda dziecko może z łatwością uchwycić ciąg wydarzeń, ale nie pojmie ich teologii. Konsekwencją będzie to, że tekst Biblii stanie się dla niego „historyjką”, a „wydarzenie przyswojone raz jako „historia” pozostanie taką również wówczas, gdy dziecko urośnie”
. Pomocą w uchwyceniu tego, co dziecko zrozumiało jest rysunek. Jeśli dziecko wykonuje rysunki tylko opisowe, a nie interpretacyjne jest to dowód na to, że tekst jest za trudny. 
Podsumowując, metoda znaku pozwala zachować wrażliwość na ciągłe poszukiwanie i wyrażanie zachwytu, z którego rodzi się wdzięczność. Przeciwny efekt daje metoda posługująca się definicjami, która kształtuje w dziecku poczucie wszystkowiedzącego. A przecież o Bogu nie można wiedzieć wszystkiego. Brak ciekawości, stwierdzenia „ja to już wiem” utrudniają rozwój każdego człowieka na wszystkich poziomach. 
Metoda znaków pozwala dziecku na samodzielne budowanie wiedzy i osobistego doświadczenia z Bogiem, obcowania z Nim i uczenia się odczytywania Jego języka. Doświadczenie wskazuje, że dzieci chętnie podejmują trud poznawania Boga w ten sposób, bowiem to, co same odkryją, staje się ich własnym przeżyciem. Nauka odwołująca się do emocji jest trwalsza i nie zmienia się pod wpływem innych osób.
 
Celem metody znaku jest nauczenie dziecka odkrywania tajemnic i znaczeń w słowach, przedmiotach, gestach, z którymi spotyka się podczas Mszy świętej. Zadaniem katechety jest nauczenie dziecka odczytywania języka chrześcijańskiego. Metodę znaku można porównać do metody nauczania dziecka czytania i pisania. Poszczególne litery abecadła języka religijnego, to znaki biblijne i liturgiczne. Znaki te można poznać za pomocą zmysłów. Ucząc metodą znaków, trzeba pamiętać, że nie można przekazać wszystkich odcieni czy dźwięków danego języka, można tylko zaproponować odpowiednie narzędzia, które będą stanowiły podstawową znajomość języka, w tym wypadku języka chrześcijańskiego. Przekazywanie treści [Dobrej Nowiny] powinno być jak najbardziej obiektywne i ograniczone w pierwszym kontakcie tylko do niezbędnych słów. To zasiane ziarno [Dobra Nowina ukryta w znaku/słowie] ma w sobie wartość, to ono ma kiełkować i rozwijać się tak, aby stawało się esencją życia religijnego osoby nauczanej i uczącej. 
Bóg zaprasza człowieka do zawarcia przymierza
Dziecko odkrywa w swoim życiu Boga jako Miłość. Wynika to z jego natury i potrzeb rozwojowych. W kontakcie z Bogiem dziecko doświadcza miłości, w Nim odnajduje odpowiedni pokarm potrzebny dla harmonijnego rozwoju. S. Cavalletti zaznacza, że „potrzeba bycia kochanym, nie jest zależna od jej niedostatku, który trzeba wypełnić, ale od bogactwa, którego poszukuje. Czegoś co mu odpowiada, albo lepiej mówiąc przyciąga, i kieruje w stronę, tego który jest Miłością”
. A zatem można powiedzieć, że Bóg, który jest Miłością i dziecko spotykają się na poziomie zgodności natur. Potwierdzają to reakcje dzieci na udzieloną pomoc w nawiązaniu relacji z Bogiem, która wydaje się „łatwa, łagodna i pokojowa oraz wynagradzająca”
. Można również stwierdzić, że doświadczenie religijne dziecka charakteryzuje się siłą, spontanicznością i naturalnością
. 

Bóg, który jest Miłością zaprasza człowieka do zawarcia z Nim przymierza. W związku z tym wychowanie religijne dziecka powinno polegać na udzielaniu pomocy w nawiązaniu i ustaleniu relacji z Bogiem
. Takie ujęcie wypływa z rozumienia życia religijnego w ogóle. Dla S. Cavalletti życie religijne jest relacją z Bogiem, w Bogu i z braćmi, na takiej relacji buduje się także życie moralne osoby, które polega przede wszystkim na „byciu”
. Wczesne dzieciństwo jest okresem, w którym człowiek ze wszystkimi zdolnościami duszy, serca i ducha formuje się. Zatem wychowanie religijne ma służyć Życiu na najgłębszym poziomie „bycia”. Jeśli pozwoli się dziecku na ustabilizowanie relacji z Bogiem i z ludźmi to pomoże się mu „być”. To z kolei, w późniejszym czasie umożliwi mu na dokonywanie wyborów na poziomie „czynu”, czyli przyjmowania zachowań i postaw
. Dziecko od najwcześniejszych swoich dni żyje w relacji z najbliższymi, uczy się relacji ze światem, jest to podstawą jego rozwoju, dlatego również jego religijność opiera się na nawiązywaniu relacji z Bogiem, jest to jego naturalną potrzebą.

S. Cavalletti wielokrotnie podkreśla, że wychowanie religijne dotyczy przede wszystkim osoby dziecka takiego jakim jest, jego spontanicznej religijności, pragnienia Boga – prawdziwej Miłości, objawionej w Osobie Chrystusa. Jedynie, obserwując dziecko i, odpowiadając na jego duchowe potrzeby można wraz z nim podążać w kierunku poznania Boga, który sam szuka człowieka. 

Rozmowa z dzieckiem o Bogu powinna być ukierunkowana na ukazywaniu obrazu Boga, który jest prawdziwą Miłością, szukającego człowieka, zaspokajającego jego najgłębsze pragnienia serca, które realizują się w momencie nawiązania z Nim relacji. 
Dziecko jako adresat głoszenia Słowa Bożego


Myśląc o wychowaniu religijnym najczęściej mamy na uwadze to realizowane w szkole. Dotyczy ono bowiem dziecka w miarę dojrzałego, w pewnym sensie ukształtowanego i gotowego by mogło samodzielnie się uczyć, zdobywać wiedzę. Wychowanie religijne na tym etapie życia dziecka dotyczy przygotowania do przyjęcia sakramentów pojednania i komunii świętej. Jest sformalizowane i obligatoryjne (decyzja o uczestniczeniu w lekcjach religii pozostawiona jest rodzicom). Jednakże wychowanie religijne nie może rozpoczynać się w wieku sześciu czy siedmiu lat. Proces formowania duchowego rozpoczyna się w momencie przyjścia na świat. Pierwsze lata życia dziecka są najodpowiedniejsze by rozmawiać z nim o Bogu i wprowadzać je w rzeczywistość nadprzyrodzoną. Argumenty za tym znajdujemy w Piśmie Świętym, a także w praktyce udzielania chrztu świętego bardzo małym dzieciom.

S. Cavalletti wskazuje na słowa Jezusa, który nie tylko pozwala dzieciom zbliżyć się do siebie, ale wskazuje jak bardzo postawa dziecka warunkuje przynależność do królestwa Bożego. Dziecko jest wzorem przyjmowania tajemnicy królestwa a równocześnie zaproszeniem do jego poznania i naśladowania. Na tę prawdę wskazuje także Ewangelia św. Mateusza „Arcykapłani i uczeni w Piśmie widząc (...) dzieci, wołające w świątyni: Hosanna Synowi Dawida, oburzyli się i rzekli do Niego: Słyszysz, co one mówią? A Jezus im odpowiedział: Tak jest. Czy nigdy nie czytaliście: Z ust niemowląt i ssących zgotowałeś sobie chwałę?” (Mt 21, 14-16). A św. Mateusz podaje: „Jeśli się nie odmienicie i nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18,3). 

Dzieci są zawsze obecne przy Jezusie również w Jego życiu publicznym. On je kocha i jest przez nie kochany, między nimi istnieje prawdziwa więź, relacja, komunia. Jest ich prawdziwym przyjacielem, ich prawdziwym „Mistrzem”. Przytoczone fragmenty wskazują nam, jak wielką uwagę i troskę trzeba okazać dziecku, aby nie zatrzeć w nim tego, co najpiękniejsze w relacji do Chrystusa, dziecięcej prostoty, spontaniczności i radości. 

Pierwszą wskazówką w dobrym przygotowaniu się do prowadzenia rozmowy z dzieckiem o Bogu jest zmiana naszej postawy wobec niego. Głównym błędem w odbiorze dziecka jest umniejszanie jego zdolności w odkrywaniu Boga. Inne zdanie na ten temat ma Jezus, który wielbi Boga za to, że ukrył tajemnice królestwa „przed mądrymi i roztropnymi” a objawił je „prostaczkom” (Mt 11, 25). Istotne jest tutaj zrozumienie „słowa prostaczek, które nie oznacza tylko i wyłącznie prostego, bez wykształcenia człowieka, ale kogoś małego w znaczeniu dziecka, które jeszcze nie potrafi mówić”
. W innym miejscu Jezus mówi: „Kto przyjmie to dziecko w imię moje, Mnie przyjmuje; a kto Mnie przyjmuje, przyjmuje Tego, który Mnie posłał. Kto bowiem jest najmniejszy wśród was wszystkich, ten jest wielki” (Łk 9, 48). W prostocie, słabości i małości dziecka ukryta jest jego wielkość i siła
. 

Chcąc rozmawiać z dzieckiem o Bogu trzeba zastosować ewangeliczne podejście do niego, które można odczytać w parafrazie tekstu: „Kto ma oczy do patrzenia, niechaj patrzy”
. Trzeba w dziecku dostrzec to, co wydaje się niedostrzegalne. Dziecko, które pod osłoną tego, co dziecięce, niesie w sobie obraz Boga. Trudno jest dostrzec w małym, bezbronnym i słabym dziecku jego wewnętrzną wielkość i moc. Podobnie jest z ziarnkiem gorczycy, które będąc najmniejszym z ziaren posiada niewidzialną, ale przeogromną moc życia. Dziecko w takim ujęciu staje się znakiem pewnej rzeczywistości i tajemnicy relacji zachodzącej między Bogiem a dzieckiem, której nie można dotknąć i udowodnić, ale można zaobserwować jej niektóre symptomy. Wnikliwa obserwacja zachowania małego dziecka oraz odpowiednie podejście daje podstawy do wyciągnięcia wniosku, że dziecko nie tylko pragnie, ale wręcz potrzebuje wychowania religijnego. 

Po pierwsze, dziecko jako adresat głoszenia Słowa Bożego posiada szczególne możliwości poznania Boga niezależne od poziomu rozwoju intelektualnego. Co prawda niektóre wyniki badań psychologicznych wskazują na ich brak u dziecka poniżej szóstego roku życia, jednakże wynikają one z utożsamianiem religijności właśnie z rozwojem umysłowym. Na przykład A. Gemelli uważa, że „autentyczna religijność domaga się intelektualnej aktywności i nie przymuszonej woli, których to nie dostrzega się w dziecku poniżej 7-8 roku życia. A zatem byłoby niewłaściwe mówić o religijności w wieku dziecięcym”
. Również G. W. Allport „potwierdza, że dziecko nie jest wystarczająco rozwinięte pod względem inteligencji i wiedzy o sobie, dlatego pierwsze odpowiedzi dziecka na pozór religijne, mają bardziej charakter społeczny i w ogóle nie można tu mówić o charakterze religijnym tych wypowiedzi. Dziecko naśladuje ryty, ale bez zrozumienia ich znaczenia”
. Istnieją również inne badania, które wskazują, że dziecko już od najwcześniejszego wieku posiada autentyczne życie duchowe. E. Harms wymienia okres między trzy a sześć lat, w którym to doświadczono, że „dziecko w tak młodym wieku nie tylko posiada głębokie i autentyczne doświadczenie religijne, ale że to doświadczenie wywodzi się z najgłębszych pokładów jego natury i dlatego jest ważniejsze niż każde inne”
.


Religijność dziecka zatem wynika z jego natury, jest naturalna, wrodzona. Włoscy badacze dla określenia specyfiki religijności dziecka używają dwóch terminów bliskoznacznych: „innatismo religioso” i „connaturalità” (oznaczają one wrodzoną religijność i naturalną). Jednakże S. Cavalletti dostrzega różnicę między nimi. Wyjaśnia, że pierwsze przywodzi na myśl coś biernego, pasywnego, coś co jest w dziecku, ale w nim drzemie. Natomiast „connaturalità” zwłaszcza ze względu na występującą w nim partykułę „con” [co oznacza „z”] wyraża relację
, która stanowi fundament wychowania religijnego.
Charakterystyczne cechy religijności dziecka
Praktyka i obserwacja dziecka pozwoliły nakreślić pewien obraz jego religijności. Wśród charakterystycznych cech tej religijności podkreślane są dwie: radość i zdolność kierowania się w stronę tego, co w życiu najważniejsze. Radość dziecka, wynika z pokojowej relacji z Bogiem, a także jest efektem zaspokojenia duchowej potrzeby kontaktu z Bogiem. 
Drugą charakterystyczną cechą religijności małego dziecka, jest zdolność podążania w kierunku tego, co najistotniejsze. Nie chodzi tu o zdolność wyciągania wniosków, tworzenia syntezy, ale o to, że każdy szczegół o charakterze religijnym, każda wiadomość przekazywana dziecku jest przyjmowana przez nie w sposób esencjalny, fundamentalny. Dziecko zwraca uwagę na to, co najważniejsze i dlatego zostaje usatysfakcjonowane tylko tym, co naprawdę w jego życiu jest najistotniejsze i najważniejsze
. Także pod tym względem Cavalletti dostrzega rozbieżności między dzieckiem a osoba dorosłą. Jej zdaniem: „dorosły w relacji z Bogiem utracił tę umiejętność koncentrowania się na istocie, będącą jedną z najbardziej charakterystycznych właściwości osobowości religijnej dziecka. Im dzieci są mniejsze, tym bardziej są zdolne do uchwycenia rzeczy wielkich i zadowalają się wyłącznie sprawami wielkimi i istotnymi”
.

S. Cavalletti notuje, że dziecko daje odczuć w sposób niedwuznaczny, że odchodzi się od sedna rzeczy. Oznakami tego nie są jego słowa, ale zachowanie. Opisuje to tak: „jest to widoczne przede wszystkim, kiedy mamy do czynienia z małym dzieckiem. Kiedy zaczynamy mówić o rzeczach drugorzędnych, szybko się orientujesz, że ono nie podąża za tobą. Starsze jest już do tego przyzwyczajone w szkole, dlatego znosi to z cierpliwością. Dziecko dwuletnie odchodzi fizycznie: bierze krzesło i sobie idzie”
. To doświadczenie wskazuje, że dziecku trzeba mówić o rzeczach wielkich językiem jak najbardziej ścisłym (esencjalnym), nie można prowadzić dyskusji, ale także nie można używać dziecinnego języka
. S. Cavalletti uważa, że „podejmowanie trudniejszych tematów, w rozmowie z dziećmi, nie powinno wywoływać lęku, lecz należy pamiętać, że należy o nich mówić na wysokim poziomie. Dopóki pozostaje się przy istocie rzeczy, dzieci słuchają zauroczone i szczęśliwe, nigdy nie czują się zmęczone. Gdy tylko obniży się poziom, ich uwaga natychmiast się odwraca”
.

Zdaniem S. Cavalletti „kierowanie uwagi na to, co najistotniejsze oznacza pokazanie sedna sprawy, w taki sposób by szukając istoty sięgać jak najgłębiej. Bez odbiegania od tematu do spraw drugoplanowych, bez tworzenia zasłon dymnych wokół istoty, bez upiększeń, które może dorosłych satysfakcjonują, ale dla dziecka są tylko przeszkodą, i których z całą swoją powagą nie akceptuje”
. Zdolność kierowania się tym, co najistotniejsze narzuca człowiekowi dorosłemu pewną dyscyplinę, czy to w wyborze tematów, które proponuje dziecku – największe rzeczy najmniejszemu dziecku – czy to w języku jakim je przedstawia – bez zdrobnień, bez upiększeń, bez dodatkowych i zbędnych słów, które mogą tylko przeszkodzić dziecku w jego koncentracji. 
Na przykładzie przypowieści o dobrym Pasterzu można zaobserwować kolejne etapy rozwoju duchowego dziecka oraz charakterystyczne cechy religijności. Początkowo jest to czas „rozkoszowania się Bogiem”. Czas nawiązywania relacji z Kimś, kto bezgranicznie kocha, czas radości. W pierwszym okresie życia, dziecko jest otwarte na opiekuńczą miłość. Na tym etapie rozwija się religijność typu matczynego. Jest ona rozbudzona u dzieci obrazem dobrego Pasterza, który zna po imieniu każdą „swoją owcę”. Religijność ta rozwija się i uzupełnia w miarę wzrastania dziecka. Rozwój ten jednak dokonuje się w oparciu o pewny fundament, jakim jest zaspokojenie podstawowej potrzeby, którą E. Erikson nazywa „potrzebą bycia czyimś dzieckiem”
, czyli potrzebą bycia kochanym w głęboki sposób. Dopiero po zaspokojeniu tej potrzeby rodzi się „podstawowa ufność”, która wprowadza harmonię między dzieckiem a światem
.

Po szóstym roku, kiedy dziecko otwiera się na rozpoznawanie dobra i zła, zaczyna zauważać, że ten sam Pasterz, który z opiekuńczą miłością poszukiwał zagubionej owcy, jest również Pasterzem przebaczającym. Okres dorastania natomiast charakteryzuje się poszukiwaniem bohaterskich ideałów, otwarciem się na drugiego człowieka, potrzebą życia wspólnotowego. Również na tym etapie, w przypowieści o dobrym Pasterzu, młody człowiek może odnaleźć odpowiedź na pytanie jak żyć, jakie ideały wybierać. Wzorem do naśladowania staje się Jezus, który „oddaje swoje życie”. Oddawać siebie oznacza poświęcanie swojego czasu drugiemu człowiekowi, czuwanie, pomaganie i usuwanie wszelkich trudności, a także stałą obecność. Tak, więc można stwierdzić, że religijność dziecka charakteryzuje się potrzebą miłości, która strzeże, następnie miłości przebaczającej, a w końcu naśladowaniem Chrystusa. 
S. Cavalletti zauważa, że „psychologia kładzie wielki nacisk na rolę, jaką w relacji z Bogiem może odegrać doświadczenie szczęśliwości pre-religijnej”
. Czy jednak konieczne jest szukanie doznawania szczęścia poza i przed wejściem w rzeczywistość religijną? Przecież dziecko potrafi się zauroczyć tym co słyszy o Bogu, kiedy pozwala się mu nawiązać z Nim relację. Jednak w rozmowie z nim o Bogu „zbyt często umniejszamy lub wręcz uniemożliwiamy mu przeżywanie radości, starając się przede wszystkim dać mu wskazania o charakterze moralizującym. Ofiarujemy mu nadbudowę normatywną, która ze spotkania z Bogiem eliminuje wszelką spontaniczność i zauroczenie”
. Oczekujemy i wymagamy zbyt szybko odpowiedzi ze strony człowieka, a to przenosi naszą uwagę na wysiłek człowieka a nie na Boga. To powoduje, że nie potrafimy się nacieszyć inicjatywą ze strony Boga i zatrzymać się na spotkaniu z Nim. Zupełnie odwrotnie dzieje się z dzieckiem, które we wczesnym dzieciństwie otwarte jest na przeżywanie w pokoju i radości tego co jest mu dane. W późniejszym czasie, kiedy już nawiążą się relacje, przyjdzie czas na kierowanie go w stronę podejmowania wysiłku moralnego. 

Zdaniem S. Cavalletti dziecko posiada „pozytywną duchowość, co oznacza, że nie wychodzi z ciemności, aby znaleźć światło, dziecko szuka i odnajduje światłość, która mu odpowiada, w dziecku odnajdujemy akt stworzenia człowieka [na obraz i podobieństwo Boże (Ks. Rdz 1)], dlatego dziecko nie szuka Boga w przeciwieństwach, ale w podobieństwie. Radość jest oznaką odnalezienia właściwego „partnera”, który odpowiada na egzystencjalną potrzebę życia w relacji. Partnera, który jest zdolny wciągnąć całą osobę, i który potrafi zaspokoić potrzebę miłości w najgłębszym znaczeniu
. Dla osoby wierzącej jedynym „partnerem”, który zaspokaja potrzebę miłości i relacji w sposób tak radykalny, głęboki i całościowy jest Bóg. 

Rozmowa z dzieckiem o Bogu powinna osadzać się na wiedzy o dziecku i jego religijności. Jeżeli przyjmiemy, że dziecko ma wielką potrzebę poznania Boga, która wynika z jego natury oraz predyspozycje w nawiązywaniu relacji z Bogiem odnajdziemy również odpowiedni sposób i język. 
Rola osoby dorosłej (katechety, rodzica) w wprowadzeniu rozmowy z dzieckiem o Bogu
Rolą osoby dorosłej jest wprowadzanie dziecka w rzeczywistość transcendentną. Wiąże się ono z nauczaniem rozumianym jako wskazywanie na coś (z włoskiego – „insegnare”, to „wskazywanie, znaczenie punktu”). Takie dosłowne rozumienie czynności jaką ma wykonywać dorosły wyznacza jego zadanie, które jest wskazywaniem, o ile to możliwe, celu, prawdy, ale niczego ponad to
. Jest to szczególnie ważne w wychowaniu religijnym. Katecheta, rodzic prowadzący rozmowę z dzieckiem o Bogu musi być obiektywny w swoim nauczaniu bowiem przedmiotem jego nauki jest prawda. Aby stała się ona, jak pisze S. Cavalletti, „materią organiczną” ducha, dziecko musi ją samo przyjąć, poznać, uczynić własną”
. To samodzielne dochodzenie do prawdy polega na pozostawieniu dziecka w ciszy, by mogło się zatrzymać na przedmiocie, treści. Pozwolić na delikatne przewodnictwo Tego, który przemawia w ciszy duszy, by mogła się w dziecku odbyć wewnętrzna rozmowa. S. Cavalletti zwraca uwagę, że między katechetą a przedmiotem jego nauczania istnieje rozbieżność; „katecheta jest istotą ludzką, przedmiotem jego nauczania jest prawda. Most między tymi dwoma elementami jest utworzony przez wewnętrznego Mistrza, który jednak przemawia w ciszy, w skupieniu. Gdy ciągle mówię ja, nie daję Jemu możliwości, by mógł przemówić”
. 

Dorosły musi wierzyć w możliwości dziecka w dochodzeniu do prawd wiary i nie może go wyręczać. Jego rolą jest stwarzanie warunków do tego, aby dziecko samodzielnie mogło je odkrywać, a także by mogło nawiązywać relację z Bogiem. S. Cavalletti wręcz domaga się od dorosłego czujności, aby swoją zbyt natarczywą postawą nie zaburzyć tego, co się rozwija. Jego rolą w tym przypadku jest proponowanie narzędzi, dzięki którym dziecko może poznawać Słowo Boże i może nad nim medytować, rozważać w swoim wnętrzu. Zdaniem S. Cavalletti dorosły powinien jak najmniej mówić i uszanować ciszę oraz traktować poważnie dziecko, szanować je, gdyż każdy człowiek posiada swoją godność, która jest wpisana w jego naturę. 

Dorosły, który rozmawia z dzieckiem o Bogu, powinien mieć na uwadze, że stanowi łącze pomiędzy tymi dwoma wielkimi bohaterami katechezy. A zatem jaka jest rola dorosłego w tym dziele? S. Cavalletti uważa, że „katecheta nie musi, dlatego że nie może, nadać kształtu dziecku, ale może i musi pomóc mu przyjąć taki kształt, jaki Bóg wybrał dla niego. Człowiek nie może nic stworzyć na poziomie fizycznym, a jeszcze mniej na poziomie psychicznym i duchowym; ale skoro może służyć siłom natury na poziomie fizycznym, tak samo może czynić na polu psychicznym i duchowym, służyć siłom duchowym. I na tym właśnie polega zadanie dorosłego”
. 

Rola katechety polega zatem, mówiąc słowami Biblii, na byciu „sługą nieużytecznym” Ewangelii. Ojciec święty Jan Paweł II pisze, że „każdy katecheta, niezależnie od zajmowanego w Kościele stanowiska, musi troszczyć się usilnie, aby poprzez swoje nauczanie i swój sposób życia przekazywać naukę i życie Chrystusa. Niech nie zatrzymuje na sobie samym, na swoich osobistych poglądach i własnych postawach myślowych ani uwagi, ani przywiązania umysłu i serca tego, kogo katechizuje, a zwłaszcza niech nie wpaja innym swych własnych opinii i zapatrywań w taki sposób, jak gdyby wyrażały one naukę Chrystusa i świadectwo Jego życia. Trzeba więc, aby do każdego katechety można było zastosować te niezgłębione słowa Jezusa: «Moja nauka nie jest moja, ale Tego, który Mnie posłał»” (J 7, 16)
.

Służebną rolę katechety dobrze wyjaśnia przypowieść o zasiewie. Człowiek sieje, ale reszta nie zależy od niego. Jeżeli zobaczy kłos, będzie mógł powiedzieć, że Bóg pozwolił temu ziarnu dojrzeć
. Takie podejście jednak nie umniejsza roli siewcy. Katecheta powołany jest do siania ziarna prawdy. Zdaniem S. Cavalletti „funkcja pośredniczenia, jaką pełni dorosły, jest konieczna w ewangelizacji, niemniej jednak nie należy jej przeceniać. Katecheta głosi Słowo Boże, które nie jest jego, a zarazem pomaga dziecku, by rozwinęły się w nim pewne możliwości, które również w żaden sposób do niego [katechety] nie należą”
.

Tego, czego wielokrotnie można doświadczać w czasie pracy katechetycznej, a co zdumiewa, często nie można nazwać efektem pracy dorosłego. S. Cavalletti sugeruje, że katecheta zdaje sobie sprawę z dysproporcji między tym, co dał, a tym, co dzieci posiadają i czym żyją. Istnieje bowiem tajemnicza więź łącząca Boga z dzieckiem, której nie można sprowadzić do owocu ludzkiej pracy
. Jest to namacalna więź, jaka tworzy się między Bogiem a dzieckiem, a zadaniem katechety jest stworzenie ku temu odpowiednich warunków. Powinien on pamiętać, że „jego pośrednictwo jest służbą, jaką ofiaruje on Bożemu Słowu oraz dziecku”
. Stąd „katecheta, który nie umie zatrzymać się i nie potrafi milczeć, nie jest świadom swoich ograniczeń i ostatecznie nie ma wystarczającej wiary, ponieważ – przynajmniej na płaszczyźnie praktycznej – nie jest przekonany, że tym, który działa w rzeczywistości religijnej, jest Bóg i Jego Słowo stwórcze, nie spełni właściwie swego zadania w wychowaniu religijnym dziecka”
.

Ponadto, jak już wielokrotnie było wspominane, dziecko należy traktować jako istotę o wewnętrznym bogactwie, które zdolne jest do odkrywania Osoby Jezusa i Jego nauki jako wzoru postępowania. Katecheta powinien brać przykład ze sposobu nauczania Chrystusa, który opierał się przede wszystkim na głoszeniu Dobrej Nowiny za pośrednictwem przypowieści. A zatem jednym z zadań nauczyciela, który pracuje metodą przypowieści, jest uwrażliwienie dziecka na poszukiwanie w prostych wydarzeniach życiowych, czynnościach czy przedmiotach ukrytego skarbu. Katecheta powinien najpierw sam postawić sobie pytania, prowadzące do własnej refleksji, a następnie pomóc dzieciom w ich refleksji nad przypowieścią
. Chodzi o to, żeby katecheta miał świadomość potrzeby ciągłego odkrywania i zgłębiania nauki zawartej w przypowieściach i pamiętał, że również dziecko ma zdolność odkrywania przypowieści. Wraz z rozwojem i wzbogacaniem doświadczeń religijnych dziecka, przypowieści nabierają nowych znaczeń. Przypowieści niejako rosną razem z dzieckiem.

Przypowieść asymiluje się bardzo powoli, dlatego należy akceptować ten proces u dziecka, który bardzo różni się od dorosłego. Trzeba także unikać pytania, które często stawia się na końcu każdej lekcji: „czy zrozumieliście?”
 Nie można wzbudzać w dziecku wrażenia, że już wszystko zrozumiało w przypowieści, ponieważ będzie ono błędne. Katechezy dotyczące przypowieści powinny raczej kończyć się pytaniem, które będzie początkiem własnej indywidualnej medytacji, wewnętrznej asymilacji tego, co zaakcentowane zostało w trakcie jej przedstawiania
. Pamiętając również zasadę, że katecheza nie jest dla dziecka, ale z dzieckiem, należy razem z nim wędrować w kierunku odkrywania prawdy w przypowieściach i znakach. Nie mówi się dziecku o Bogu, ale rozmawia się o Nim z dzieckiem i równocześnie z Bogiem.
Zakończenie
Główne wskazówki, prowadzące do zrozumienia w jaki sposób rozmawiać z dzieckiem o Bogu znajdujemy w Biblii i liturgii. Bóg zaprasza człowieka do zawarcia z Nim przymierza, co objawia na różne sposoby. Przede wszystkim rozumie człowieka i wie jakim językiem przemawiać do niego. Jest to język znaków. W nich człowiek, przy pomocy zmysłów, może zbliżać się do tego, co niewidzialne. W nich ukonkretnia się to, co nadprzyrodzone. 

Zrozumienie i umiejętne posługiwanie się tym językiem pozwala na prowadzenie rozmowy z dzieckiem. Jednakże, ważne jest przyjęcie odpowiedniej postawy względem dziecka i Boga. Prawdziwym Nauczycielem jest Bóg, na którego my mamy wskazywać dziecku, ufając, że jest one zdolne nawiązać z Nim kontakt. Należy traktować dziecko jako godnego partnera w dialogu z Bogiem i z nami. Zachwycić dziecko Osobą Boga powinno być jednym z celów prowadzonych rozmów. Zachwyt, zdumienie, radość prowadzą dziecko do wyrażania wdzięczności Bogu w formie prostych, spontanicznych modlitw. 

Katecheza Dobrego Pasterza w swoich założeniach programowych i metodycznych proponuje w sposób szczegółowy w jaki sposób dobierać treści, jak je realizować, by rozwój religijny dziecka nie opierał się tylko na wiedzy, ale na głębokich przeżyciach duchowych.  
�	 Więcej na ten temat: S. Cavalletti, Potencjał duchowy dziecka. Doświadczenia z dziećmi w wieku od 3 do 6 lat, Wydawnictwo WAM, Kraków 2001 oraz tenże Potencjał duchowy dziecka w wieku od 6 do 12 lat. Opis doświadczenia, Wydawnictwo WAM, Kraków 2003.  
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